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Przedstawienia niema. , 

Nowy gabinet węgierski. 
--:-

Po całym szeregu wysiłków, aby utrzymać 
się u steru władzy, ministeryum barona Banffy. 
zmuszone było podać się do dymisyi. Banffy'ego 
zmienił Koloman Rzell, jeden z naj wybitniejszych 
ekonomistów węgierskich. Był on dwa razy już 
ministrem skarbu ·i niejednokrotnie już cesarz po­
wierzał mu misyę utworzeni~ gabinetu, lecz za 
każdym razem Szell wymawiał się od. tego za­
szczytu. Po dymisyi atoli Banffy'ego z uwagi 
na ciężkie przesilenie, jakie kraj przechodzi, 
Szell , podjął się misyi i nowy gabinet utworzył. 
Prezydyum i sprawy wewnętrzne objął sam Ko­
loman Szell, tek~ skarbu powierzono Luckasowi, 
obronę krajową baronowi Fejervary, rolnictwo 
dr. Daranyi, oświatę dr. Wlassics, sprawiedli­
woŚĆ dr. Plos z, handel Hegediis, ministrem dwo­
ru zost.ał hr. Szechenyi, ministrem dla Ohorwa­
cyi-Oseh. 

Zaraz po sformowaniu się gabinetu podpi­
sany został dokument kompromisowy przez 
prezydenta gabinetu i reprezentantów stronnictw 
Opozycyjnych. Opozycya obowiązuje się nie prze­
szkadzać dokonaniu wyboru prezydyum parla­
mentu, uchwaleniu budżetu, obu przedłożeń woj­
~kowy~~ i prowizoryum ugodowego .,. Austryą; 
ałatwlC o ile możności budżet jeszcze przed 
u~ływem terminu prowizoryum ugodowego, a więc 
przed .. 1 maja, utrzymać rewizyę regulaminu 
Jzby I luryzdY~cyę kuryalną w sprawach wy­
borczych, tudZIeż nie przeszkadzać do zawarcia 
ostatecznej ugody. 

Dymisya Banffy'ego była jednym z naJCIe­
kawszych epizodow współczesnej historyi parla­
mentarnej. Pod naciskiem mniejRzości, liczebnie 
bardzo słabej, ustąpił rząd, posiadający niewąt­
pliwe zaufanie znacznej większości parlamentu 
i korony. Jest to fakt ~wyjątkowy, niepraktyko­
wany dotąd w historyi rządów konstytucyjnych. 
Padały ministerya, które jeszcze w przededniu 
upadku cieszyły się poparciem znacznej wjększo­
ęci, skutkiem jakiej nieprzewidzianej kombinacyi 
stronnictw, lub przy ważniejszem dla rządu, za­
sadniczem głosowaniu. Działo się to niejedno­
krotnie we Francyi, narażonym jest na to kaźcly 
rząd konstytucyjny. 

Nie było atoli tego wypadku przy obaleniu 
rz.ądu bar. Banffy, który opierał się o jednolitą 
WIększość, trzymającą już od lat 30 ster spraw 
węgierskich w swej dłoni. U padały również 
ministerya oparte o parlamentarną większość 
w chwili utraty zaufania korony. Tak było z ga-
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binetem Weckerlego. Cieszył się on zupełnem 
zaufaniem liberalnej, zwartej większości sejmu 
węgierskiego, a jednakże ustąpić musiał, gdy 
Weckerle prze~tał być mężem zaufania cesarza. 
Z baronem Banffy i takiego wypadku nie było. 
Ustąpił posiadając zaufanie korony do ostatniej 
chwili. 

Wbrew więc zasadom parlamentarnym je­
dynie pod naciskiem stronnictw opozycyjnych 
ustąpił rząd odpowiadający wszelkim zasadom 

I 
konstytucyi. Opozycya nietylko obaliła niemiły 
jej rząd ale nadto nie utraciła ze swego kołcza­
nu ani jednej strzały, nie uczyniła ani jednego 
ustępstwa. 

W czasie rokowań kompromisowych między 
rządem a opozycyą obiecano jej, że po ustąpie­
niu bar. BanJ!"y przyszły rząd zapewni jej prze­
prowadzenie ustawy regulującej sprawy wybor­
cze. Nawzajem zażądano, aby opozycya nie prze­
szkadzała uchwaleniu prowizoryów i zgodziła się 
na takie zmiany regulaminu izby, któreby na 
przyszłość uniemożliwiły obstrukcyę· Opozycya 
na warunki te nie przystała, aopóki nie ustąpił 
bar. Banffy, ażeby wraz ze swoją osobą usunąć 
główną przeozkodę do kompromisu. 

Upadek gabinetu Banffy'ego mieści w sobie 
bardzo ważną naukę dla wszelkich większości 
i rządów. Nic słuszniejszego nad to, że stron­
nictwo, przekonane o prawdziwości swych zasad 
i o praktycznej dla kraju doniosłości swego pro­
gramu, stara się zachować i utrwalić Swoje sta­
nowisko a jeżeli jest większością, trwale utrzy­
mać się przy rządzie. To jest jego prawem i jego 
obowiązkiem . Ale bezwzględność w postępowaniu 
na tej drodze, nie przebieranie w środkach 
zwalczania przeciwnika staje si~ nadużyciem 
większości i pow.)duje ~padek . Takie zaś nad­
użyci~ zasady konstytucyjnych rządów więk­
SZOŚCI popełnił baron Banffy wraz ze swojem 
stronnictwem dwukrotnie - pomijając mniej ja .. 
skrawe wypadki. 

. Po raz pierwszy przy ostatnich wyborach 
do Sejmu, kiedy zwycięstwo, odnieliione przez 
rząd i większość było tak świetne, . że aż zanad­
to świetne. To, co siEi przy tych wyborach dzia· 
ło - t~ ~wałty, te przekupstwa, te bezprawia 
i podeJścIa, to było wprost straszne-a działo 
si~ już tylko w tym ,celu, żeby pew:ne z.wycię­
stwo UCZynić świetniejszem, przeClwlllka llletylko 
złamać ale i upokorzyć. Więc zebrała się taka 
miara oburzenilJ. i nienawiści u tak upokorzonego 
przeciwnika, że wybuchnąć to musiało i przy 
nadarzonej sposobności wywołać od wet taką samą 
bezwzgl~duością nacechowany, 

A drugiem takiem nadużyci~m ~asa.dy więk . 
szości było uchwalenie w stronlllctwle hberalnem 
wniosku Tissy, ~ającego rządowi już z góry ab­
solutoryum za stan, niezgodny z konstytucyą, 
gdyby on od l stycznia r. b. nastąpił. Uchwa­
lenie i podpilianie tego wniosku przez IItron­
nictwo rządowe-miało zastąpić uchwałę parla­
mentu.: Tutaj i rząd i większość zes~ły ze swego 
konstytucyjnego i liberalnego stanowIska, uchwałę 
partyi postawiły w miejsce uchwały reprezen­
tacyi kraju, otwarły wrota za~achowi stanu, 
spychały mniejszość na stanowisko czynnika, 
który nawet głosu niema. To był błąd wielki-
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który zemścił się zaraz secesyą poważD,ego grona 
posłów ze stronnictwa radykalnego. 

Niema upadku bez winy. Nadużycie więk­
szości i siły było moralną wiuą i . politycznym 
błędem bar. Banffy'ego. Upadek jego jest, ściśle 
biorąc, niezgodny z konstytucyjną zasadą rzą­
dów większości-ale przyczynić on się powinien' 
do wzmocnienia tej zasady przez to, że zostawia 
po sobie przestrog~ przed jej nadużyciem. 

S. J. 

Michał W ołowski. 

. Ćwierć wieku pracy na niwie literackiej, to 
spory kawał czasu, zdolny stargać nielada siły 
i wyczerpać nielada energię, ~właszcza w na­
szych stosunkach, gdzie praca czysto literacka 
nie zapewnia dost~tecznego. utrzy~ania i pracą 
na chleb powszedlll uzupełmaną byc musi, pracą 
zabijającą nieraz twórczość lub krępującą jej 
poloty. 

Niewielu też naliczymy w szeregach litera­
tów naszych szczęśliwców, którym dano święcić 
ćwierćwiekowy jnbileusz w pełni sił żywotnych 
i umysłowych,. mianowici~ n?, polu. twórezości 
scenicznej, ~dzle powodzenIe I rozwóJ talentu od 
tylu róźnorodnych zawisło czynników, tylu różno­
rodnym warunkom podporządkowane być musi. 

Takiego jubilata, i to być może poraz pier­
wszy od czasów swego istnienia, Łódź będzie 
miała sposobność uczcić w nadchodzący czwartek 
w osobie' dyrektora naszego teatru polskiego, 
a zarazem i benefisanta p. Michała Wołow­
skiego. 

W dniu tym bowiem upływa 25 lat od 
chwili wystawienia na scenie lwowskiej pierw­
szej pracy scenicznej p. Michała, dramatu histo­
rycznego w 5 akta~b, "Dyabeł Wenecki .. " . 

Ściśle rzeczy bIOrąc, czwartkowy JubIleusz 
dyrektora naszej scen! jest. tylko 25-let~ią ro­
cznicą pracy Wołowsk16g0, Jako komedyopIsarza, 
albowiem pracę literacką rozpoczął on znacznie 
wczeAniej powieścią ." U swoich ~a ob~zy~nie," 
drukowaną w lwowskIm "Ruchu literackIm. 

Prace literackie W ołowskiego tworzą spory 
dorobek, że wymienimy tu: "Cyganiątko," "Któ­
rędy droga," "Kopciuszek," ,.,Z do~matem," "Oel 
w życiu," "Piekiełko," "Komec WIeku," "Błazen 
i artysta," "Bez wyjścia," "Był żydem," "Osta­
tni piorun" i wiele innych. 

Oprocz powieści Wołowski napisał 52 no­
wele, z których szczególniejszem powodzeniem 
cieszył się zbiorek, wydany nakładem Lewentha­
~a p. t. '"Jasne i ciemne obrazki," a między nie­
mi nowelę ~Przyszedł w~gier," tłómaczono na 
wszystkie prawie języki. 

Z rzeczy scenicznych pierwszą pracą W oło­
wskiego był "Figiel miłości", zalecony do grania 
przez teatralną komisyę doradczą, krakowską. 
Następnie napisał wspomnianego już "Dyabła. 
weneckiego," wystawionego na scenie lwowskiej 
za dyrekcyi Stanisława Dobrzańskiego, komedye 
i dramaty: "Genialni ludzie," "Alcybiades", 
"Trefniś i lutnista," "Nie wypada," "Ma.m go," 
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~N asze anioły," wystawione pierwszy raz na 
scenie warszawskiej: "Kropka nad i," "Parawa.­
nik," "Towarzysz pancerny," nagrodzony pier­
wsz~ nagrodą na konkursie lwowskim i grany 
po raz pierwszy we Lwowie, na:3t~pnie w Pozna­
ni u, Warszawie i Łodzi, " Ostatni grosz," "Bez 
wyjścia," "Brzytwa" i wiele innych. 

Jako powieściopisarz i dramaturg Wołowski 
należy do płoduiejszych pisarzy, utwory jego od· 
znaczają si~ pięknym językiem, szlachetną ten­
dencyą i podniosłą myślą. 

Michał Wołowski urodził I:!ię w Płocku w r. 
1851 z ojca Toma:3za i matki z Maleszewskich, 
siostry rodzonej redaktora "Biesiady literackiej." 

Rodzina Wolowskich wydała kilku literatów 
i prawników, że wspomnimy tu o Janie Kantym, 
za13łużonym prawniku polskim, ur. w r. 1803 
w Wari;zawie, profesorze prawa i dziekanie wy­
działu prawnego w b. Szkole gł~wnej. 

Ojciec Michała hył PObOl'Cą kasy powiatowej 
w Ostrołęce i cieszył się tak wielkiem a po­
wszechnem uznaniem i szacunkiem, że obywatele 
miasta i okolicy wystawili mu nadgrobek z na­
pisem: "Tomaszowi W ołowskiemu, zacnemu czło­
wiekowi, obywatele miasta i okolicy." 

Michał Wołowski po ukończeniu gimnazyum 
łomżyńskiego był dwa lata na wydziale lekar­
skim w b. Szkole głównej. . po przekształceniu 
zaś jej na uniwersytet dla dokończenia study6w 
przeniósł się do uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie. 

Niezależnie od medycyny studyował on w Kra­
kowie literaturę, słucbał wykładów Szujskiego, 
Tarnowskiego i innych, potem przeni6sł się na 
uni wersytet monachijski. 

Karyerę literacką rozpocz~ł W ołowski pod 
kierunkiem Agatona Gillera w r. 1870. 

Był czas jakiś redaktorem "Kuryera Oodzien­
nego" i współpracownikiem wielu pism pol­
skicb. 

W młodym wieku z Bartoszewiczem, Stani­
sławem Grudzińskim i Gawalewiczem wydawał 
.,Szkice .społeczno-literackie" w Krakowie. Zor­
ganizował i rozpoczął wydawnictwo "Gazety rze­
mieślniczej," gdy właścicielem jej był Zawi­
szewski. 

Prowadził felietony w "Kuryerze codzien­
nym pod pseudonimem Ćma, przez lat 12 kroni­
kę tygodniową w "Tygodniku romans6w i po­
wieści; wreszcie pisał w "Przegl~dzie tygodnio­
wym" sylwetki pod og6lnym tytułem "Dziatwa 
Apolinu, " a pseudonimem Eaola. 

Lat temu cztery, zacbęcony przez nieooszczy­
ka Wizbeka, W ołowski objął dyrekcyę teatm, 
kt6rą ku pożytkowi 13ztuki polskiej w Łodzi do 
dziś dnia prowadzi. 

Za dyrekcyi W ołowskiego poziom 'sceny łódz­
kiej wzni6sł się znacznie nietylko pod względem 
ruchli wości i rozmaitości repertuaru, ale i pod 
względem samego wykonania sztuk i ich wy­
stawy. 

22) 
Piotr Sale •. 

Romans Yf trzech cz,ściach. 

z (mncuskt'ego pt'zełozył Bolesław Londyński. 

(Dalszy ciąg -patrz M 47). 

Zapominasz pan o zadowoleniu, jakiego 
doznać moze nawet wiarołomna żona, wypełnia­
jąc sw6j obowiązek do końca. 

- Obowiązek? •. Obowiązkiem jest . być ko­
chan~, być szczęśliwą, a bę\łąC r6wnie czaruj~cą 
istotą, jak pani, nie zamykać się żywcem w wię­
zieniu! Uto, co nakazują nam wielkie prawa ludz­
kości! I co mnie, zar6wno jak panią, najbardziej 
odpycha, co największy wstręt mi sprawia, to 
zdrada, to nieulltające okłamywanie naj bliższych. 
I o nic nie będę prosił panią, dop6ki jej mąż 
nie dowie się, że dłużej do niego należeć nie 
możeszl Zanadto cierpień wiele przysporzył on 
pani, ażebyś nie miała prawa go porzucić! 

- Muszę doń należeć, przysięgłam to przed 
Bogiem! 

- A on poprzysiągł uczynić cię szczęśliwą! 
Czy dotrzymał swojej przysięgi? 

ROZWÓJ. Wtorek, dnia 28 lutego 1899 r. 

W pracy dla dobra sceny ł6dzkiej pomaga 
mu wielce jego małżonka, kobieta energiczna 
i świetnie wykształcona, tłómaczka wielu utwo­
r6w scenicznych; prawdziwa współtowarzyszka 
życia i pomocnica w dnhtch .zw~tpienia, krzepią­
ca siły ducha do dalszej pracy. 

Największą atoli ;r,asługą Wołowskiego było 
powołanie do życia "Teatru popularnego" na 
Księżym Młynie, kt6ry niewiadom o dlaczego zam­
knął na czas dłuższy swoje podwoje, tudzież 
inicyatywa kasy wzajemnej pomocy dla arty­
st6w prowincyonalnych, Której projekt opracowa­
ny przez Franciszka Olszewskiego czeka na za.­
twierdzenie. 

SŁ. 

ZYGZAKI. 

W sobotnim "Knryerze Porannym" ~naleźliśmy I 

następującą notatkę: 
"Kuryer Warszawski" postarał się o sprawdze­

nie u żródła w Syberyi wieści o rzekomem odna­
lezieniu szczątek wyprawy balonowej Andree'go 
i pokazało się, że owe wieści były zmyślone. 
Dla rozpowszecbnienia tej wieści, "Kuryer War­
szawski" podał ją telegraficznie gazecie peters­
bur13kiej "Peterburskija Wiedomosti" i czterem 
pi13mom zagranic'l.nym, mianowicie: 1 szwedzkiej, 
1 trancuskiej i 2 niemieckim. Ot6ż wybór tych 
ostatnich wypadł nie;r,wykle, wysłano bowiem te­
legramy do wiedeńskiej "Neue Freie Prellse" i do 
berlińskiego "Tageblattu", to jest do dw6ch 
najbardLiej polakożerczych i ultra żydowskich 
gazet. 

Sądzimy, że dbając o swoją reklamę, należy 
dbać i o godność swoją... no i reszty prasy 
polskiej. " 

* . * * 
Nie ma to, jak ambicye, dążenia p.a wyżyny. 

Wszak popychl1ją one do wielkich czyn6w, a cza­
sami, ba nawet często ... do kryminału, zwłaszcza 
gdy te wyżyny 13ą natury materyalnej. 

Bądź co bą~ź lepiej być z ambicy~ niż bez. 
rzekł pe wien młudzian łódzki, trza grać jakł.\ś • 
rolę w społeczeństwie, piastować godności, urzędy. 
Dobra się pora nadarza, bo wybory do pewnej 
instytucyi, gdzie się zapowiada gOl'ą-ca walka 

I 
wyborcza. A ilUŻ wypłynę na wierzch, złota mi 
nie brak ... Trzeba spróbować.· 

Zaczyna. się tedy ów młodzian starać, aby 

l
, go wybrano; niestety, ten i 6w rzekł: "nam mą­

drzejszych potrzeba·. Spuścił nosek na kwintę 
. i zaczął myśleć długo, głęboko. 
I "Eureka - krzykn~ł w wilię zebrania-

I wszak są kart~i .wy.b?rcze r6żnych. kolor6w; po 
co :3ię trzymac JakleJś tam partyI, wydrukuję 
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kartki r6żnycb kolorów, a w nich w mleJsce cu­
dzego nazwiska, wystawię swoje; nie połapią się 
i będzie... a11 right." 

Jak rzekł, tak uczynił. 
I Łódź ma swoich polityków to nietylko 

takich, co uśmiercaj~ Loubeta. 

Ze Stowarzyszenia pracowników handlowych. 
Wczoraj odbyło się doroczne ogólne zebranie 
członk6w Stowarzyszenia. wzajemnej pomocy pra­
cownikow handlowników w Sali Koncertowej. 

Obecnych było przeszło 360 członkow. 
O godz. 9 i p6ł posiedzenie zagaił prezes 

Stowarzy13zenia dr. Józef Sacbs. 
Na przewodniczącego zebraniu powołano p. 

Izydora Sachsa, który ze swej st.rony zaprosił na 
asesorów pp. Michała Licbtellfelda i Natana Fol­
mana. 

Na wniosek przewodniczącego zebrani uczci­
li przez powstan ie pamięć członk6w zmarłych 
w roku ubiegłym. 

Sprawozdania z działalności zarządu za rok 
ubiegły nie odczytano, rozdano je bowiem człon­
kom przed zebraniem. 

Wyjmujemy z niego charakterystyczniejsźe 
cyfry. 

Na początku roku ubiegłego Stowarzyszenie 
liczyło 783 członków rzeczywistych, w ciągu ro­
ku przybyło 159 członk6w, ubyło 30, obecnie 
więc liczba członk6w rzeczywi13tych wynosi 912. 

Ozłonk6w protektorów liczy obecnie Stowa­
rzyszenie 269, razem więc członk6w w Stowa­
szyszeniu 1,181. 

Bilans zamknięty został cyfrą 97,825 rubli 
55 kop. ' 

. Gotowizny w kasie było 41 rb. 34 kopiej­
kl, w Banku bandlowym na rachu bieża­
cym 8,890 rb. 54 kop., depozytów w Bank~ 
handlowym 18,546 rb. 79 kop.; nieruebomość 
Stowarzyszenia oszacowana na 71,307 rubli 
93 kop. 

Pzychodn było w roku ubiegłym 13,525 rb. 
99 kop.; z wydatk6w notujemy ciekawl:!ze pozy­
cye: wsparć udzielono 16u rb.. utrzymanie biura 
kosztowało 1,830 rb. rachunek biblioteki i czy­
telni 871 rb. 8 kop. 

Na kasę wd6w i sierot wpłyneło w roku 
ubiogłym 3,090 rb. 59 kop., na rzecz' biblioteki 
Stowarzyszenia 600 rb. 

Zgromadzeni Ilprawozdauie zaakceptowali. 
Odczytano następnie protok6ł komisyi rewi­

zyjnej, który po niedługiej dyskusyi zOftał rÓ­
wnież zaa.kceptowany. Pr;r,ewodniczący zapropo­
nował zmlanę porządku dziennego, a mianowicie 
żeby wybory odbyły się na końcu posiedzenia: 
na co się zgromadzeni zgodzili. 

wił dalej: zobaczył cię, Marto ... 
Nie śmiała odpowiedzieć. Paweł Darsan m6-1 łyl Wszystko więc, wszystko chciało, ażebym 

- Przed kilku dniami, czytałem wjednem - I zaproponował ba.ńbę! 
z pism, że jego okręt przybył do Tulonu, gdzie I - I ofiarował ci, Pl) raz ostatni, życie swo-
miał z~bawić przez kilka tygodni. Odgadłem, ~e je, ~woją miłość!... Uciekajmy stąd! Pójdziemy, 
poprOSI o urlop, ażeby znowu udręczać pall1~ gdzle tylko zechcesz! Do Paryża, zaO'ranicel B6g 
swoj~ zazdrości~ i to właśnie zdecydowało o mo- I wie gdzie!... O nie, tylko nas dwoj~!... Słuchaj! 
jem przybyciu... Kto wie, czyśmy nie przy je- W Paryżu moglibyśmy najdogodniej ukryć dzczeście 
~hali jed,n:fm pociągiem, ,90 o?aj ~jawiliśmy .się nasze, w gł~bi j~kiej czarującej. willi, po' śród 
.lednoczesllle ... O, gdym SIę dOWIedZIał, ż.e on Jest I drzew Passy ... I Ule będ~ znał mkogo, ani przy­
już w zamku!... O, jak~e 'zapragnąłem wyzwać jaciół, ani rodziny... Będę należał wyłączuie 
go, usunąć go z twej drogi, pani!... I i niepodzielnie do ciebie ... do ciebie ... 

- Doprawdy, nie mogę pozwolić, ażebyś pan Przymknęła na cbwilę oczy... O gdy sobie 
m6wił dłużej w ten sposób... przJllomniała te chwilo boskiego szczę'Bcia w Lo-

- Pani! Ta g'ldzina jest zbyt uroczystą dla rientl 
nas obojga! Zaklinam cię, wysłuchaj mnie do I pojechać do Paryża!... Żyć przy swojej 
końca! c6rce!. .. 

I po głuchem milczeniu, dodał: . Tak, ale żyć zaraze~ przy Joannie, przy is-
- Przez szacunek dla pani, zapanowałem tOCIe bez plamy, przy dZiewczęciu, kt6re tak ser­

nad sobą. Nie powinienem był nic przedsiębrać decznie i po rycersku zrobiło dla niej ofiarę, nie 
bez porozumienia się z pani~. Ozekałem tedy... wymagając od niej wzamian nic, opr6cz dwoch 
I nie możesz pani powiedzieć, że wszystko mi rzeczy: 1-0 ażeby nie powr6ciła do Pawła Dar­
nie sprzyjało, że wszystko mnie przekonywa, iż sana i 2-0 ażeby mu nigdy nie m6wiła o istnie­
wola wyższa ma nas w swojej opiece; 13iostra pani niu Małgosi... 
korzysta z pobytu 13zwagra i odjeżdża do Rennes; - Ach, byłabym podłą!-szepn~ła głucho:­
mąż pani zOlltawia ci~ samą prawie jednocz~śnie; Wre13zcie, byłoby to pożądać śmierci mężll. lub 
a pani czekasz na mnie na swoim tarasie, jak- pańskiej. 
kolwiek nie uprzedziłem. cię, że przybędę; i to 
wdrapanie się na skały, którego dokonałem bez 
przewodnika, wśr6d ty lu urwisk tak niebezpiecz- (d ) 
nych, po przebyciu skał podwodnych bez naj- .. c. n. 
mniejszego szwanku, lubo mi wcale znane nie by-
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Sprawozdanie biura informacyjnego, odczyta- Tre~ciwie, przekonywająco napisany odczyt ryw ę zarów~o biorą m w udział, jak · 
ne pr7.ez fi. Krukowskiego, wywołało ożywioną przyjęto oklaskami. i Sil l'szej publi zności. . 
dyskusyę; czyniono mianowicie zanądowi biura W końcu przystąpiono do wyborów, rezul- Z Lutni. 1t,miast, jak pl' ektowano poprze-
zarzuty, że uziałałność biura była zamało ener· tat których bqdzie wiadolllY dzi~ wieczór. d io, w nadcbo ,ącą sobotę męska wieczornica 
giczną, że w roku ubiegłym znacznie mniej obsa- Deputacya. W niedzielę ubiegłą grono przed- utni, odl>ędzie ię w sobu • llastępną 11 marca 
dzono posad. niż lat uprzedllich. stawicieli włościan powiatu lipnowskiego w oso- z progra-m;;;m b rdzo uroz iconym. Na dzień zaś 

Zarząd wyjaśnił, że to jest zjawisko spora- bie w,"jtów i pisan~y gminnych, przybyli do Ło- 18 ma ~a wy' aczono k llcert w Sali koncerto-
dyczne, wywołane brakiem uzdolnionych kandy· dLi jako deput:icya aby powitać. byłego komi- wej przy . y Dzielnej 
datów i zbyt slabem poparciem biura przez pra- sarza do spraw wlościań1!kich powiatu lipnow- Polubowne zakończenie sprawy. Artystk~ 
codawców. skiego, obecnie łódzkiego i laskiego radcę stanu teatl'U nieruieck iego, panią Nieman, spotkała w tym 

Z.e sprawozdania bibliotecznego, odczytanego p. Czeliszezewa i ofiarowali mu na pamiątkę grupę czasie niemila przygoda, mianowicie naszli jej 
P!'z~z p. Y!. Rosent~ala, dowiaduj emy się, że fotograficzną, w dowód pożytecznej działalności dom o godzinie 71

/ 2 rano d waj panowie i zacho­
blbl.lOteka lIczy. ob.ecme 3027 dzie~, w tej. licz?ie dla dobra ogółu . Deputacya była hojnie przy. wali się w sposob nietaktowny. Panna N. za 
w. Ję~yku rosYJsklm 1?26, polsklm . ~05.0, me- jęta przez komisarza obiadem galowym. pośrednictwem obrońcy, p. Andrzejewskiego, wy-
mIeCklm 590, francuslnm 111, hebrajskIm 247. ".,' " toczyła napastnikom sprawę karną, która w so-
W roku ubiegłym wypożyczono ogolem 19198 I ~ Sz~oła handłow~ nI~dzl~ł~a .. ~l zy tutejszej botę zakończzła si~ polubownie, .dożeniem przez 
ksiażek. Referent zwrócił uwagę na zwiększenie I wyzszej .szk~le rzemleślmczeJ IstmeJe szk?ła han- jednego z winnych na cele dobroczynne 400 rb. 
sie 'poczytności dzieł nauk0wych i na dział pe- dlo~a llled~Jel.na czterokl~sowa, do któl:eJ uczęsz; Z sumy tej rb. 50 przeznaczono za pośrednictwem 
da"gogiczny (książki dla dzieci) bibliotekl. I czaJą. Uczlllow:,e wszy~tkICh sta~ów I wyznan naszej Redakcyi dla wdowy po adwokacie B. pole-

Pan Lewin wyraża oburzenie że ze stołu pracujący bądz w termlllach, bądz też w kanto- conej ofiarności publicznej przez "Rozwój". 
prezydyalnego przemówiono po ni~miecku (nie I rach fabrycznych. . . ," Dla tejże samej wdowy złożył mecenas Raubal 
tyczy się to spra,,:ozdania bibliotecznego, lecz n . Opłat~ w. s~k~le handloweJ llJeJzI~I~eJ ~~= rubli pięć. 
jednego z poprzedmch mowców); w Stowarzy- I ,OSI 12 Ib. loczme, dostępn~ dla naJbledll1eJ Wzajemne ubezpieczenie. Ze wzgledu na to, 
szeniu obowiązują dwa języki: rosyj~ki i polski. szych ,n~wet,. ~r~~nącyc~ nauh iż 10warzystwa ubezpieczeń przy ubezpieczaniu 
Przemówienie to wywołało na sah sensacyę; . ~zkoła ~ozdzlelona J.est na 4 klasy. W kla- fabryk w Łodzi, pozostawiają duży procent na 
przewodniczący zwrócił uwage p. Lewina że od- s~e pIerw~z~J są 3 o.ddzlały równ?ległe, w kla:· ryzyko właścicieli, obywatele łódzcy na zebraniu 
biegł od przedmiotu. • , ~le drug~eJ 2. ~ddzlały. .w

I 
klaSIe zaś trzeciej Towarzystwa kredytowego w roku 1897 podnieśli 

Po odczytaniu projektu budżetu na rok bie- l czwartej p~ Je ny~ oddZla e. . inicyatywę utworzenia towarzystwa wzajemnego 
żący wyłoniła sie długa bezładna dyskusya nad . WszystklCh Uczmow ucz~szcza ~~3, dla wlelu ubezpieczenia m. Łodzi. 
sprawą kosztów· utrzy~ania biurtl. .. Mianowicie Jed~ak ~andyda;ów brak Jest mle~S?a, to też Obecnie projekt ten jest na ukończeniu i nie­
waleźli si~ tacy, którzy proponowalI, aby czyn- d~~oa szkoła teoo typu byłaby baIdzo dla ło- bawem w tej kwestyi odbyć się ma narada 
ności bibliotekarza oddać urzednikowi Stowarzy' dZIan pożądaną· w magistracie miejscowym, poczem projekt przc­
szenia, a za to powiększyć ~u nieco pensyę; Teatr amatorski. Zorg~nizowane pod egidą słany zostanie do władzy wyższej do zatwier­
wytworzyłaby się stąd znaczna oszczędność dla To.warz:ystwa dobroczynnoścI tr~y kółka amator- dzenia. 
Stowarzyszenia. skle zaJęte są obecnie wyuczemem sztuk wybra- Koszary straży ogniowej. Powstał projekt, 

Zarząd wyjaśnił, że podobne zlanie 2 czyn- nych na trzy z rzędu niedzielne przedstawienia by z chwilą przeniesienia biura magistratu do ma­
noś ci ze względu na ogrom pracy jest niemożli- popoł?dniowe, z których pierwsze odbędzie się jącego się budować gmachu specyalnego, obecny 
wem. Długa dyskusya wykazała, że wielu mów- w dnm 1~ marca r. b. ., gmach, w którym mieści się biuro mag~stI'atu 
ców nie obmyśliło uprzednio swych wniosków; Na plerwSzem przedstawlCmu odegrane będą oddać na koszary dla stałego oddzilllu straży 
stąll duży zamęt w obradach i niepotrzebne ich tI:zy j~d~oakt?~~i: "W gabinec.ie" doktora," "Far- ogniowej. 
przedłużanie. blarze l" WigilIa św. Andrzeja , pod reżyseryą Gmach ten byłby naj odpowiedniejszym zwła-

A teraz mała uwaga pod adresem prezydyum, pana Różańskiego;-na d~'ugiem: ~Posażna jedy-r szcza, że na nowym ratuszu ma być urz'ądzona 
We wszystkich stowarzyszeniach przyjętem jest, naczka", "Na przekór" l .• ~hłoPI arystokraci" wieża dla straży ogniowej z odpowiednimi sy­
że odczytują na początku zebrania protokół pod reżyseryą p. Taraslewlcza;-na trzeciem: gnałami, a przestrzeń od nowego ratusza do ko­
z uprzedniego posiedzenia, nie każdy bowiem mo- "Majster i czeladnik" i .Okrężne" pod reżyseryą I szal' uczyni zaledwie kilkadziesąt kroków. 
że pami~tać, co się działo na ostatniem zgl'oma- p. Józefa Tek~la. I Kanalizacya. Projekt wodociągów i kanali­
dzeniu, a wielu mogło być na niem nieobecnych. Przedstawlenia te odbywać się będą w tea- • zacyi w Łodzi, opracowany przez inżynierów 
Zwłaszcza wczoraj, odczytanie protokółu uprości- trze .Sellina po cenach bardzo niskich, rb. 2 za ! Terechowa i Fadieiewa, '1,1 ·.ł,,} l}1'zez p. prezy-
łoby znacznie dyskusyę. loże. l kop. 10 za galeryę. Celem ich przyspo- I den~av rri~.,' 1 ",lnej do 

Po parogodzinnych obradach budżet uchwa- rzellle dochodu Towarzystwu d~~J~oczy."nr;' . "" ' , , 
lono bez żadnych zmian. Grono osób, należ:>.!''',-

Przystąpiono do obrad nad wnioskami Za- warz:-''--- dobr ' ,. 
rządu i członków. W sprawie szkoły handlowej dzaJ}\ 
uchwalono, aby uprzednio wybrana komisya, na- r 

dal tą się sprawą zajmowała. . -' 
Następnie p. Dllnowicz zdał sprawozn" " 

zjazdu tltowarzyszeń pracowników -
lata ubiegłego w Moskwie odrr ,-
tal swój referat w spraV'! , 

J 
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ne ,!yznani.e swej. te~egraficzno-informacyjnej prze­
wagI .na t! ~nne~ll p1SI~ami, ~yrzekł z subtelną 
che,łplIwosClą, IŻ "me b~dzlemy tym fiołkiem 
kWitnącym w ukryciu ... i t. d.". ' 

Ależ ma się rozumieć. Czyżby kto kiedy 
śmiał posądzać "Km'yer Poranny" o taką naiw­
noŚĆ? 

Pogoda warszawska i kłopoty z powodu niej autora.-Ro- Czyżby taka naiwność licowała z poważną 
jenia wiośniane "Kuryerów" i rzeczywistość składników.- treścią organu, który ze wszystkich dzienników 
Fiołki i nKuryer Poranny" .-Kto podtl'zymuje teatry war- I warsza wskich m. a najszczegółowsze i najwierniei -
szawskie?-Co to jest sztuka i jak się z nią na]eźy obcho- d l J sze sprawo~ aUla z tua et rautowych? - organ, 
dzić?-Woda w dziennikarstwie.-"Meloman" wobec melo- ~tóry urabIa, ca~e zastępy "naszych znanych" 

man6w.-Orkiestra niemiecka i teatr prywatny. .1 1 "naszy~b wlel,klc~"; kt.ór~ w:reszcie łowi gwiaz-
Czas biegnie szybko i oto spostrzegam się, I ?y w śWletle klllk~etów I klll)neclków, b~dąc nie­

iż kilka tygodni już upłynęło od czasu mojego Jako Atlasem, d~wlgającym na swych barkach 
drugiego "listu". Niedbalstwo zaiste karygodne- materyalne powodzenie teatrów warszawskich? 
gdyby rzeczywiście autor był willien lenistwu, A zadauie to niełatwe, szczególnie w osta-
zniech~ceniu się do pióra lub... tnich czasach, kiedy teatry prywatne wyrastają 

O nie! Tak nie jest. jeden po drugim, j:l.k grzybki po deszczu. 
Nie autor tu winien, lecz - pogoda war- Podobno będzie ich aż trzy. 

szawska. Jeden wiedzie suchotniczy żywot, dla cze-
Wyraźnie-powtarzam-pogoda warszawska, góż ~o niema. d~ielić. z .dwoma innymi towarzy-

ta znana wszystkim ze swej kapryśności. szarnI? BędZie Im mileJ. Tembardziej, że WS'lyS-
Bo, oto, proszę posłuchać. cf .up~·awiać będą jeden i ten sam rodzaj lek-
Pewnego pięknego poranku, uśmiechnęło się k!eJ lIteratury dramatyczuej, podlanej, oczywiś­

nad syrenim grodem słonko, przejrzyste i cieple; Cle, sosem kankanowym i wodą z ... "Porannego". 
zefirek lekki łagodnie muskał twarze warszawia- Bo bez wody-ani rusz, Sztuka dramatyczna to 
ków i twarzyczki warszawianek; błogoM tak uro- kwiate,k cieplarniany, który hodować należy 
czysta i ożywcza płynęła w całej naturze, że w dOlllczce reklamy, zraszając go obficie woda. 
zdawało się faktem niezbitYIl1, iż to wiosna przy- dziennikarską· -
śpies:ta w roku biez.ącym termin swego powrotu. A wody tej, na szczęście, u nas nie brak. 

I załkała radością dusza moja, uchwyciłem I z każdym rokiem, pomimo że zima co rok lżej­
pióro w dłonie i - na papier polały się strumie- sza bywa, na wiosn~ grozi nam zatrważający 
nie najcz'ystszej wiosenno-kwilącej poezyi, prze- wylew ... tuszu na bibułę drukarską· 
platanej mnóstwem kropek, przecinków i wy krzy- ( Ot, choćby i rok bieżący. Przyniósł nam 
kników... • Melomana," "Łowca," "Światowida," .Łyżwia­

rza, . kolm:za i w,ioślarza. (I)" i to na początek 
w .1lle~ługIm czaSie spodZiewamy się nowej por­
C:>:l róznych. sportsmenó,w w rodzaju łyżwiarza i 
WIoślarza, Jako to: śplewak, monologista, win­
ciarz, tancerz i t, p. 

Z namaszczeniem wielkiem spowiłem płód 
~ych myśli w sążnistą kopertę, opatrzyłem w trzy 

. Zielono-barwne marki pocztowe i już miałem po­
g~'ążyć dzieło w głębokościach myślo-nośnej skrzyn­
kI "na rogu"-gdy w tem zaciemnił się horyzont 
pogodnego nieba, zczerniał świat w różowych o­
czach poety i... polały się obfite strumienie ... śnie­
gu, prawdziwego białego śniegu!... Zjaw.ił się 
zaraz - niewiedzieć skąd -- wcale nie łagodny 
"borrasek", zadął silnie, zahuczał i ~ oto z uro-

o 

Każda rr. tych grup społecznych bedzie po­
siadała swój własny organ, bez względ'u na to, 
cz'y bę~zi~ "o ezem" ,pisać i. cz~ , będzie' "kto" 
mIał plsac. Bo prz~Cleż ' wody me brak i tande­
ty również, 

, 

do knajpy (sic) tłumy... warszawiaków (studenci 
obficie są reprezentowani). 

Oj, warto, aby temu szlachetnemu restarato­
ro~i, sąsiadując,Y z nim p. PrzybylSki, przypo­
IDOlał ,,,ąudzo~Iem~zyznę" Fredry. Możeby się 
nawrÓCIł I on I młodź warszawska, 

. Tymczasem kiedym wspomniał o p. Przy­
bylskim, m::tszę na tern miejscu "zwrócić mu ho­
nor" za mój list poprzedni. Autor "Wieka i 
Wa~ka" wszedł teraz na prawą drogę wiernego 
sługi Melpomen;y: dał nam bowiem cały szereg 
sympatycznych 1 wartościowych wznowiell, mie­
dzy innemi milutki wodewil "Wesele w Ojcowie:" 

Teraz szykuje nam jedną z lepszych kome­
dyj Korzeniowskiego "Majątek albo imię" za 
którą oby mu bogi dały prawdziwy maj'atek 
lub przynajmniej dobre i m i ę dzielnego dyrektora. 

Bo len ty. 

Kalisz. Ogólne zebraniQ organizacyjne To­
warzystwa wzajemnego kredytu odbędzie się 
w pierwszej połowie marca r. b. Członków, któ- . 
rych do rozpoczęcia działalności potrzeba było 
według obliczeuia 50, zapisało się 624 z wkła­
dami 10-procentowemi, t. j. z kapitałem nO-ty­
siącznym, co odpowiada kredytowi miliona sto 
tysięcy rubli . Z takim kapitałem może Towa­
rzystwo przystąpić do użytecznej działalności dla 
Kalisza, pewne, że wszystkie warstwy społe­
czeństwa przyłączą się do instytucyi, opartej nie 
na lichwie, lecz na uczciwej działalności dla roz- .. 
woju naszego haudlu i przemysłu. 

- Posiedzenie spółki przędzalni ·udziałowej 
z programem zamiany w przyszłości na Towa­
rzystwo akcyjne, odbędzie się jutro w sali Weh­
nera. Jak wielkie zainteresowanie się jest tą 
nową instytucyą przeqlysłową, może posłużyć za 
dowód to, że inicyatywę do tej tak pożytecznej 
gałęzi przemysłu dali powszechnie znani obywa­
tele' m. Kalisza, pp: Maryan Batkowski, Gracyan 
Jastrzębski, Stanislaw Bulewski, Izydor Preger, 
Herman .Landau, Markus Holz, Samuel ~Iaisner 
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objaśniając, że kupił ~o od Zawadzkiego za dzie- win, Kamiński że nie przyjmując sami udziału 
sięć zlotych, nie wiedząc i nie podejrzewając po- w tym rozboj , kupili pierwszy futro, drugi zaś 
chodzenia jego .z rabunku. dubeltówkę, ierwszy nie wiedząc, o pochodze-

U Rteincke vel Kamińskiego agenci nic nie niu nabytej rzeciy, drugi z WI domością o jej 
znaleźli przy rewizyi, ale gospodyni jego, Floren- pochodzeni. . 

Według projektu przekształcenia szkół tyna Otto, powiedziała im, że dubeltówka jest Najw zniejsi w t~ sprawie świ dkowie, a więc 
realnych, opracowanego przez ministeJ'yum oświa- schowana w poszyciu obory wójta gminy Białej- naczelni policyi śledc ej, p. Ko alik, jego sub­
ty, język angielski ma być w tych szkołach ' Modlińskiego, i tam właśnie dubeltówkę oclnale- telni ag ci: Fucha i amiński Jako też Werner, 
przedmiotem obowiązkowym. ziono. przy badaniu zaś, wójt objaśnił, że nie l Kubiak wna! Lasow9- .. ·W z11'pełllo~ci potwierdzili, 

- Ministeryum oświaty wydało rozporzą- wie, w jaki sposób się tam dostała. I dane SędZI~O śle6.czego ze7.:nama. Za to obaj 
dzenie, mocą którego etndenci 'lakładów wyż- Od Łukaszewskiej i Pawłowskiej odebrano Urba' cy ongt z wolności odpowiadający, obecnie 
szych tegoż ministeryum mogą przyjmować po- lusterka, przy badaniu zaś, kobiety te potwierdzi· do sądu z więzienia sprowadzeni, jako osądzeni 
sady prywatne jedynie za zgodą i wiedzą swojej ły zeznania Zawadzkiego, co do pochodzenia tych w innych sprawach, w zupełności zmienili zezna­
zwierzchnośr.i, mianowicie po złożeniu dowodu, przedmiotów i daty otrzymania ich od zawadz-I nie, dowodząc, że choć w protokółach sędziego 
iż zwierzchność deleguje ich do danych robót. kiego. śledczego jest zapisane wszystko tak, jak oni ze-

- Wobec wzrastającej liczby szkół elektro- Wszystkie wspomniane przedmioty przyznał znawali, ale oni dopuścili I:lię ... kłamstwa, które 
technicznych, w sferach rządowych istnieje za- I Werner i zarządzający jego lasami Ko?za, za dziś odwołują. Wstręt, w całem audytoryum, 
miar wysyłania zagranicę wychowańców insty- I pochodzące od rozboju, dokonauego u Redhchowej; wzbudził swemi zeznaniami wyrostek, syn Jaku­
tutu elektrotechnicznego w Petersburgu, celem 'I prócz tego zaś zegar budzik poznał i zegarmistrz bowskiego, owego leśnika, pod jednym dachem 
przygotowania ich do zawodu nauczycielskiego. Drecki, który ,miewając go w reperacyi, opatry- z Redlichową mieszkającego, przed opisanym roz-

_ "Now. wr." przytacza wiadomość "Nad- . wał znaczkami, 1'ytemi na korpusie zegara i znaki bojem. Prawdomówny i wylany u sędziego 
amur. wied.", iż do czasu rozstrzygnięcia sprawy ~e odnotowywał w ki>iędze przy nazwisku kli- śledczego, gdzie zeznawał, że już w przed-

d · Ż d' . b d d . d ół Jenta dzień rozboju tatulo go uprzedził, że przyjdzie 
w zasa ZIe - y ZI me ę ą .. opu~zczaDl o p - Po zaal'esztowaniu f'.tanI·sze ..... skl·ego l' ŚWI'l'cza d' d . 'k'lk l d . d l Ś· ó k' wyspu Kwantuńskiego. o . " -- na rugI zIen l TU U ZI o e mcz w l, że ma 

przyznali się oni do winy u p. Kowalika i obja- im wszystko to robić, co oni każą, że nawet uży-
- W dniu 23-im lutego 1900-go roku roz- śnili: pierwszy, że szynkarz, dzierżawiący karczmę czenie im siekiery było przez tatula przewidzi a­

poczną się obrady dziewięciodniowe zjazdu rol- u Wernera w Puczniewie _ niejaki Straubach nem, pomimo odczytywania mu przez prezydują­
ników ogólno-państwowego w Moskwie; projekt v. S~robacb, pałając zemstą przeciw Redlichowej, cego zeznań jego, zdania za zdaniem, wciąż po­
zjazdu doznał poparcia w ministeryum rolnic- prOSIł go,. by znalazł zbójców, skłonnych do za- wtarzał jedno: .,nie, ja tego nie mówiłem", "nie 
twa. Na koszty urządzenia ziemstwo moskiewskie mor(~owania jej, proponując mu za to 200 rubli. pamiętam"", nieprawd:l ". Posłuszeństwo to wzglę­
wyznacza 1,000 rb. Stamszewski zgodził się i zwerbował do tej zbro- dem jakiegoś niewidzialnego mentora, ktory wy-

- "Torg. prom. gaz." powtarza oddawna dni Szczerbickiego, Łukaszewskiego i Zawadzkie- rostkowi temu nakazał zaprzeczać wszystkiem, co 
obiegającą i nieraz już odwoływaną wiadomość, go. W przeddzień dokonanego rozboju j~ździł wypowiedział na śledztwie pierwiastkowem, mi­
jakoby ministeryum spraw wewn~trznych wszczę- Staniszewski do Łodzi 7.:e swym szwagrem Swir- mowoli rodziło myśl, że lawa oskarżonych świe­
ło sprawę urządzenia w rozmaitych miejscowo- czem, do niejakiego Słobodziskiego - w drodze ci pustką, że brak nH. niej owego mentora, tem­
ściach Cesarstwa specyalnych aptek wetery- s~otkał Łukasze;wskiego i jego towa,rzyszów; dru- bardziej, że śledztwo pierwiastkowe nie wykryło 
naryjnych. gI zaś z nich, Swircz, zeznał praWIe to samo co w mieszkaniu aenatki śladów śrócin, dubeltówka 

.- Rada państwa ma wkrótce rozstrzygnąĆ Staniszewski, przecząc tylko trzymaniu straży zaś, za którą chwyciła Redlichowa i z której po 
sprawę skali procentowej, pobieranej przez kasy, podczas napadu na leśniczówkę. wyrwaniu jej z rąk ofiary, strzelali rozbójnicy, 
udzielające pożyczek na zastawy. Sprawa po- U sędziego śledczego żaden z obwinionych była ostro nabita, więc chyba ręka tegoż men to­
wstała stąd, iż niektóre kasy liczą 12% od ka- nie przyznał siq do winy, objaśniając, że zezna- ra wykręciła ostre ładunki i zamieniła je na ... 
pitału i za przechowanie, przyczem opłata za nia ich w wydziale śledczym były wymuszone, ślepe. Zeznania p. Kowalika, prócz osoby tego 
przechowanie nie jest unormowana. że ich bito. mentora, budziły myśl i o tern, że spiritus mo-

- Wobec przytrafiającej się nieraz samo- Zawadzki' przytem objaśnił, że lusterko dostał vens całej zbrod.ni szynkarz Strobach, także dziw-
woli, ministeryum komunikacyi wydało polecenie od Adamskiego - a Staniszewśki, że w dniu nym trafem uszedł la wy oskarżonych. 
zarządom kolei, ażeby studya nad kierunkiem dokonywanego rozboju był w szynku StrobaClba Obrońcy przemawiali w następującym porząd­
nowych kolei prowadzone były na gruntach pry- o 6 - 7 wiorst odległego od leśniczówki, spotkał ku: pierwszy zebrał głos arlwokat przysię­
w~tnych wyłącznie za zgodą ich właścicieli lub tam Jakubowskiego i innych leśniczych, pił tam gły, p. Wojewódzki w obronie Szczerbickiego, Łu-
dZIerżawców. . z nimi i wyszedł stamtąd z Jakubowskim. Le- kaszewskiego i Zawadzkiego (z urzędu). 
. - Celem uniknięcia często przytrafiających win - że żadnego futra nie kupował, Kamiński- Po nim w dłuższej przemówi e, z werwą wy-

SIę pomyłek w ekspedyowauill rzeczy pasażerów że widział u Szczerbickiego dubeltówkę, a od powied'lianej, wystąpił w obronie Staniszewskie­
w komllnikacyi niemiecko-rosyjskiej, ministeryum siedmioletniego syna wójta gminy Biała dowiedział go, adwokat przysięgły Strahler (z wyboru). 
komunikacyi poV~ciło zarządom kolejowym ściśle się, że kupił ją od Szczerbickiego sam wójt, Następnie zabrał głos w obronie Swircza, 
oznam~ać na bagaża0h kierunek, w jakim mają o czem następnie opowiHdał swej gospodyni Otto, adwokat przysiqgły Matm'nicki (z wyboru). 
o~e być .wysłane do miejsca przeznaczenia, obec- ktom tym sposobem mogła dać wskazówki gdzie Ostatnim nareszcie przemówił w obronie Ka­
me bOWIem sie zdarza, że podróżny przybywa się broń znajdUje. Przy ponownem badaniu Śwircz mińskiego, adwokat przysięgły Sokołowski (z u-
gdzieindziej, niż' jego rzeczy. zmienił pierwotne zeznanie i objaśnił, że ~tani- rzędu). \ 

, d ów. .. 

zamordDwani~ Maryi Antoniny Red/ich. 

(Dokończenie). 

Dalej Zawadzki objaśnił, że futro zrab.owane 
u Redlich()wej sprzedali Szoelowi LewinowJ, d~­
beltówkę Steincke v. Kamińl!kiemu, zegar budzIk 
Naft~lewiczowi, bez pówiadomienia go o pocho­
dzenIU tego ~egara. Z otrzymanych przy podziale 
rzeczy, a. mianowicie: dwóch lusterek i flakonu 
perfum - jedno lusterko podarował żonie Łuka­
szewskiego, urugie swej kochance, Michalinie Pa-

. włowskicj. 
Zatrzymani następnie Szczerbicki i Łuka­

szewski potwierdzili powyższe z~znanie Zawadz­
kiego p'zed naczelnikiem wyd7.1ału śled?zego p. 
Kowalik em, nadmieniając, że gdy weszlL do sy~ 
pialni Redlichowej, zastali ją w łó~ku, :t.ażą~ah 
pieniędzf, odpowiedziała, że znajdą Je w salollIku 
i schwyciwszy dubeltówke przewieszoną przez 
Qzdobn~ gzyms szafy, chcrała do nich strz.elać; 
wtedy vyrwali jej broń z ręki, ŁukaszewskI .zas 
uderzył ją w głowe karabinkiem Monte-Chrlsto 
(flowerfm) i strzelił' do niej z dubeltówki i z 1'e­
wolwen, a na.stępnie do sypialni wszedł Zawadz- I 

ki i poozął bić Redlichową drągiem. 
Pny rewizyi u Lewina futra nie znaleziono 

i nie p-zyznał si~ on do nabycia takowego od ra­
busiów. N aftulewicz zaś wydał zegar budzik, 

szew~ki rz~czywiście podmówił do z~mo.rdo,,:ania Sad po dłuższej naradzie, przed północą wy­
RedhchoweJ Łukaszewskiego, SzczerblCklego l Za- głosił ~yrok, którym skazał: Szczerbickiego i Łu­
wadzkiego, ż~ w wigilią morderstwa on sam kaszewilkiego do robót ciężkich w Syberyi, na 15 
spotkał ich, idacych do lasu puczniewskiego, lat każdego, Staniszewskiego na lat 12, Zawadz­
a w ilam dzień ~apadu nosił im wódkę i kiełbasę kiego na lat lO; wszystkich czterec~, z pozbawie­
z szynku Strobacha do lasu, następnie zaś odszedł niem wszystkich praw stanu, KamlllSkIego na 2 
i c~ oni. dalej tam poczynali - nie. wie. K.ats? miesiace wiezienia. Swircz i Lewin tym samym 
stWIerdZIł, że gdy u niego przebywalI SzczerblCkl, wyrokiem z~stali uniewinnieui. T .... us 
Łukaszewski i Zawadzki - przyjeżdżał do niego 
Stani szewski i o czemś z nimi rozmawiał. 

Gospodarz, 11 którego zamieszkiwał Zawadzki, 
niejaki Polikański stwierdził że 30 grudniH. Za-

d k
· , , 

wa Z"l przebywał O"dzieś po za domem. Prócz 
tego gajowy majątkuO Dobra, Antoni Libiszewski, 
zeznał, że widział Kamińskiego i Łukaszewskiego 
w lesie,. i że mieli dubeltówkę, tę właśnie, którą 
póżniej odnąleziono w poszyciu obory wójta Mo­
dlińskiego. 

Z ?b~inionych: Szczerbicki, Łukas~ewski i ~a­
wadz~l, Jak okazuje się z informaCYJ co do ICh 
kon.dUlty zebranych, byli już niejednokrotnie ka­
ram za kradzieże z pozbawieniem praw. 

Wobec teO"o' Szczerbicki Łukaszewski i Za-
d k' h • '. wa z .1 ~bwinieni są o to: że za wZ3.Jemnem po-

r?ZUmle~Iem, napadli na leśniczówkę .we. wsi, Fra,n­
C1szkowle, gm. Puczniew, w powleCle łodzklm 
położoną, gdzie zamieszkiwała Redlicbowa, którą 
z~mor~owali, raniąc ją uderzeniami dl:ąga, sie­
kIery l Wystrzałami z rewolweru, rabUjąc p1'zy­
tern rozmaite przedmioty wyżej wyszczególnione, 
do denatki należace. Staniszewski i Swircz, że 
nie prz?,jmując c~ynncgo ucl~i~łu w sp.ełn.ie~h~ 
wspomnIamIj zbrodni podmÓWIlI do spełmema Jej 
SzczerbickieO"o Łuk~szewskiego i Zawadzkiego, 
a nadto dali i~ pistolet i rewolwer, Swircz zaś 
prócz tego, że trzymał straż, podczas samego na­
padu, na drodze wiodącej do leśniczówki. Le-

ROZMAITOSCI. 

Przenoszenie myśli. K westya "przenoszenia 
myśli" zajmuje już od. lat dwudziestu wybitnyc~ 
francuskich i anO"ielslnch psychologqw. W AngIn 
profesor Sidgwi;k wykon~ł. 1,300 doświ~dczeń 
z dwucyfrowemi liczbamI I przekonał SIę, że 
w 18 proc. wypadkach, druga o~oba .odgady­
wH.ła liczby pomyślane ~rzez pIerwszą. Ta.k 
znaczna liczba udatnych prob usuwa tu wszelkIe 
podejrzenia o przypadkowobć! a do~odzi rzeczy-
wistego istnienia "przenoszema myślI". . 

Zauważyć tu jednak wypada, że oddaleme 
eksp('rymentujących osób nie pozostaje na tern 
"przenoszeniu" bez wpływu. 'l'en iam bowiem 
profesor przekonał się, że w wypadkach, w któ­
rych dane osoby znajdowały się w ?ddzielnyeh 
pokojach, liczba rezultatów dodatmch reduko­
wała się do 9 proc. Kiedy zaś osoby znajdo­
wały się w różnych domach, to próby nie uda­
wały się zupełnie. 

Obecnie duński psycholog Alfred Lehma.nn 
stara się udowodnić eksperymentalnie, że to "prze­
noszenie myśli u polega poprostu na przenoszeniu 
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dźwięku, W spóluie z dr. Hanseuem wykonalon 
przeszło sto doświadczeń 'le zwierciadłami wkłę­
słemi. Ustawiał mianowicie dwa duże wklęsłe 
zwierciadła naprzeciw siebie tak, że oś jednego 
leżała w przedłużeniu osi drugiego. W ognisku 
piewszego zwierciadła znajdowało się ucho jeduęj 
oSO'by eksperymentującej, w ognisku zaś drugiego 
Ust3 drugiej. 

WszystKie dźwięki wychodzące z jednego 
ogniska gromadziły I:!ię w przeciwnem. Powtó­
rzono doświadczenie z dwucyfrowemi liczbami. 
I tu pokazało się, że "odsyłacz", myśląc dłużej 
o jednej liczbie, z wielkim tylko wysiłkiem tłu­
mił szept cichy. Kiedy zaś przeciwko mimowol­
nym ruchom języka i głosu nie reagował, tu 
"odbieracz" drugi, którego ucho znajdowało się 
w przeciwnem ognisku, słyszał cichy szept. tę 
lub ową oznaczającą liczbę. Często przesłuchi­
wało mu się naturalnie, ale w każdym razie po­
kazało Ilię, że rezultat w 33 wypadkach na sto 
wykonanych doświadczeń był całkowicie do­
datnim. 

Nader interesuj~ce są zmiany, którym pud­
legają myśli, tym naturalnym telegrafem wysy­
łaue. I tak profesur Lehman słyszał zamiast duń­
skiego en (l) ni (9) lub fem (5); zatem m i n nie 
można było łatwo rozróżnić. 

Wnosićby stąd należało, że t. zw. "przeno­
szenie myśli" polega bezwątpienia na mimowol­
nym szepcie. Innego wszakże zdania jest francuz 
Richet. Eksperymentując w tym kierunku dalej, 
stara sie on mianowicie udowodnić "przenoszenie 
myśli" 'za pomocą myślowego przenoszenia ry­
sunków. Jednakowoż rezultat tych doświadczeń 
jest bardzo iluzoryczny; pomiędzy pomyślanymi 
a wykonanymi rysunkami trudno dopatrzeć się 
podobieństwa. Mimo to wiara w nadprzyrodzo­
noŚĆ siły przenoszącej myśli szerzy się coraz 
bardziej, dlatego tylko, że ludzie zawsze przece­
niają podobieństwo, zachodzące między zjawi­
skiem nieznanem a znanem. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

Z Włoch. 

Położenie miuisteryum Rudini staje się coraz 
bardziej zagrożonem. W senacie dano już odczuć 
prezesowi ministrów, że gabinet jego nie cieszy 
si~ poparciem większości. YI izbie deputowa­
nych znoszą jeszcze ministeryum, bo nikt nie chce 
dokończyć rozpoczętej ~prawy, lecz skoro tylko 
prawo reakcyjne będzie chwilowem, niezawodnie 
podłożą Rudiniemu kamień, zdolny wy koleić ga-
binet. ' 

Istnieje jeszcze i druga przyczyna, która po­
wstrzymuje upadek gabinetu włoskiego: zbyt wie­
lu bowiem zjawia się pretendentów do spadku po 
Rudinim. Zdaje się, że najwięcej szans mieć b~­
dzie Giuletti i Sounino, lecz w takim razie Ru­
dini zwróci się ku Zauardelli'emu. O Crillpim 
nikt nie myśli, co niesłychanie gniewa długolet­
niego kierownika nawy państwowej Włoch współ­
czesnych. Wydrukował on nawet artykuł w"Ri­
vista Politica", w którym usiłuje dowieść, że 
zawsze miał na celu jedynie interesy Włoch, za;~ 
Viscouti~Veuosta zawierając z Francyą traktat 
handlowy, sprzedał Włochy za miskIt soczewicy. 

Wybryk Deroul6de'a. 

Zamach Deroulede'a po bliższem rozpatrze­
niu jego motywów i sceneryi, przeobraża się 
w szalony wybryk zagorzałego patryoty-szowini­
sty, spełniony w chwili uniesienia, bez uprzednio 
obmyślanego planu. . 

Sam generał Roget w "Petite bleu" bagateli­
zuje ten rzekomy zamach stanu, wyraziwszy si~: 
"Z jedną brygadą piechoty i jednym takim ma­
lutkim generałem, jak ja nie robi się rewolucyi. 
Potrzebaby wtajemnictyć do tego wyższych sze­
fów. Mojem zdaniem ten biedak Deroulede tro­
chę zwaryowany." 

I rzeczywiście, motywem do wywołania za­
burzeń było rozporządzenie rządu, nie dopuszcza­
jące "Ligi patryot6w" do oficyalnego udziału 
w orszaku pogrzebowym FaUl·a. Deroulede nie 
chciał puścić płazem wyrządzonej jemu i jego 
stronnictwu obelgi. Zwołał zgromadzenie "Ligi" 
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na plac "Republiki" a gdy ich rozpędzono, prze­
nieśli się na plac "Narodowy". Zaciekawiony 
tłum zaczął napływać ze wszech stron i wzrósł 
wkrótce do kilku tysięcy. Miano właśnie udać 
się nn cmentarz "Pere Lachaise" , w celu złoże­
nia wieńca na grobie Faure'a, gdy nadciągn~ły 
pułki 4 i 82 piechoty, prowadzone przez genera­
ła Roget. W gorącej głowie Deroulede'a zrodzi­
ła si~ w tej chwili Azalona myśl, począł biedz 
obok generała i w patetycznych wyrazach wzy­
wać jego; oficerów i żołnierzy, by zbawili Fran­
cyę uwalniając od kliki Dreyfusistow i ich krea­
tury, nowego prezydenta. Członkowie "Ligi" 
zmieszali się z szeregami żołnierzy, rozdawali im 
cygara, owoce i pieniądze, powtarzając te same 
frazesy. 

Atoli zamach panow pseudo-patryotów rozbił 
się o karność wojskową i lojalność armii. Zwar­
te szeregi żołnierzy ani drgn~ły i weszły do ko­
f!zar za swoim wodzem, obojętne na prowokacye 
członków "Ligi". 

Przyznać atoli należy, że Deroulede postę­
puje mężnie i bynajmniej nie usiłuje przez wy­
krętne tłómaczenie zmniejszyć swej winy. Z wię­
zienia napisał kartk~ do siostry: "Jestem uwię­
ziony, ale Ilpełniłem obowiązek wobec tra:)ionej 
przez klikę dreyfusil:ltów ojczyzny". 

Przy badaniu go przez szefa bezpieczeństwa 
Cochoforta, Deroulede wyraźnie zaznacŁył: "Chcia­
łem uderzyć na pałac Elizejski i namawiałem do 
tego żołnierzy tudzież zdecydowanych obywateli. 

I Wyznaj~ otwarcie i głośno, że zamiarem moim 
było dostać s~ę do pałacu Elizejskiego. Jeden tyl­
ko Habert wiedział o moich zamiarach. Chciałem 
zmiany rządu, zamiast republiki". 

Po wybryku Deroulede'a żajścia nie ponowi­
ły si~ już więcej. Millevoye, eks-bulanżysta, na­
czelny redaktor "Patrie", wpłynął na zwolenni­
ków "Ligi" aby zaniechano wszelkich rozruchów, 
do czasu wyświetlenia sprawy. ' 

Telegramy. 

Paryż, 28 lutego. Ambasador rosyjski dał 
obiad na czeŚĆ poselstwa rosyjskiego, które przy­
było na pogrzeb F::..ure'a. Na obiedzie obecny 
był minister spraw zagranicznych. 

Paryż, 28 lutego. Rosyjski ambasador otwo­
rzył w lokalu paryskiego stowarzyszenia mala­
rzy rosyjskich wystawę obrazów i rzeźb, w któ­
rej bierze udział 31 malarzy i rzeżbiarzy, w tej 
liczbie Antokolski. . 

Sewila, 28 lutego. Żgromadzenie w sprawie 
zaproponowanego przez Rosyę rozbrojenia miało 
przebieg pomyślny. Senator Marcael, który zwo­
łał tu zgromadzenie, został przywitany oklaska­
mi, również, oklaskiwano list arcybiskupa Se­
wilskiego i Silveli Romera. 

Madryt, 28 lutego. W senacie wystąpił 
Martinez Camps z wrrioskiem, domagającym Rię 
powierzenia specyalnej komisyi parlamentarnej 
śledztwa celem stwierdzenia winy klęsk, ponie­
sionych przez hiszpanów W ostatniej w juie pod 
administracyjnym i M,ojskowym względem. 

Turyn, 24 lutego. · Wybuchły tu rozruchy 
studentów przeciw prof. anatomii Fusaviemu. Are-
sztowano 10 IltudenOtw. . I 

Londyn, 28 lutego. Z Kairu donoszą, że 
dowOdztwo armii an~ielsko-egipskiej nie zamyśla 
wysłać posiłków do Sudanu. 

Manila, 28 lutego. Stojące na kotwicy obce 
okręta wojenne wysadziły na ląd swoje załogi 
celem obrony życia i majątku cudzoziemców. 

New-York, 28 lutego. Telegramy z Manili 
donoszą. że w Sebu ~atknięta została flaga ame­
rykańska. .Miejscowe władze oświadczyły, że 
uRtępnją tylko przeważącej sile. 

Hongkong, 28 lutego. Rząd powstańczy wy­
dał proklamacy~, w której oświadcza, że powstań­
cy stwierdzają wobec cywilizowanego świata,' że 
gotowi są do ostatniej kropli krwi walczyć przeciw 
zdradzie i przemocy amerykanów, że nawet ko­
biety w razie ostatecznym wezmą udział w świ~­
tej wojnie o niepodległość. 

Pekin, 28 lutego. Komisya, prowadząca śledz­
two w sprawie uwolnionego dyrektora kolei. że­
laznych Chujufena nie powzięła żadnego postano­
wienia. Wrogie usposobienie przeciw obcym pod­
danym wzrailta z każdym dniem. Wpływ reakcyj­
ny uważają jako bezpośrednio skierowany przeciw 

posłowi angielskiemu, którego protesty nadal nie 
są uwzględniane. Kilku większych kllpr.ÓW nie­
mieckich zwróciło tlię do posła niemieckiego 
z prośbą, w której wykazują konieczność miano­
wania na nowo Chujufena i wyrażają obawę, że 
działalność Czau-Ji szkodzi handlowi. 

Waszyngton, 28 lutego. Generał Otis tele­
grafuje z Manili: Stan rzeczy pomyślny, okoli­
czności składają silt dobrze, niema powodu do 
obawy. Wysyłam niewielki oddział do Sebu, 
które zaj~te zostało przez flot~ bez oporu. 

Paryż, 28 lutego. Siedemnastu komisarzy 
wykonało rewizye domowe u głównych przewód­
ców ligii antysemickiej, jak również u uybitniej­
szych przedstawicieli stronnictwa orleańskiego 

I i bonapartystowskiego, między innemi u Andre'go, 
Buffeta, Roberta, Chevillyego, Sabrana, Thićbau­
da, głównego redaktora "Antijuifa" Gućrina i wie­
lu innych. Chodziło o zbadanie stosunków ligi 
z komitetami rojalistów i bonapartystów. 

Paryż, 28 lutego. Rewizyami u antysemi­
tów, rojalistów i bonapartystów kieruje sędzia 
śledczy Fabre. Rewizye te nie stoją w bezpo­
średnim związku ze sprawą Deroulede'a i będą 
przedmiGtem osobnej akcyi sądowej. Znaleziono 
u MonicoUl·ta kurfer z pismami od księcia orle­
ańskiego, powołuje potrzebę nowych rewizyj u 20 
do 30 osób. 

Budapeszt, 28 lutego. Osobne wydanie dzie­
nika urz~dowego ogłasza reskrypt cesarski, do­
noszący o przyjęciu dymisyi gabinetu węgierskie­
go, przyczem cesarz dzi~kuje za wyświadczone 
mu usługi. Osobny reskrypt Banffy'emu i znaki 
orderu św. Stefana i ogłasza uwolnienie ministrów: 
Erdelego, Perczela, Baroka i Daniela i nomina­
cyę Kolomana Szella prezesem ministrów i cżaso­
wo zarządzającym ministeryum spraw wewnętrz­
nyc . . Do nowego gabinetu wchodzą dawni mini­
strowie Fejerwary, Lukacs, Wlasicz, Da.rauyi 
i Sechenyi i nowo mianowani: sekretarz stanu Ploss 
ministrem sprawieqliwości i deputowauy Heczedis 
ministrem handlu. Lukacs otrzymał order Leo­
polda I-ej klasy. 

Pnryż, 28 lutego. Senat rozpatruje projekt 
wyjęcia sprawy Dreyfusa z pod jurysdykcyi 
i~by karnej trybunału kasacyjnego. Na żądanie 
Lebreta przyjęło nagłość wniosku. Leconte sprze­
ciwia się projektowi, jako nie kon8tytllcyjnemu, 
naruszającemu niezależność sprawiedUwoścL 

Paryż, 28 lutego. W senacie Leconte, wspo­
mniawszy o oskarżeniu Beaurepaire'a mówi. że 
rezultat śledztwa Mazau wypadł na korzyść os­
karżonych Cllłonków sądów. Mówca twierdzi, że 
śledztwo to jest największą hańbą XIX w. i oświa­
dcza ·w końcu, że mający nastąpić wyrok nie 
przyniesie pożądanego uspokojenia Referent Bis­
seuile broni projektu. 

Paryż, 28 lutego. Sędzia śledczy Pasque, któ­
ry prowadzi sprawę Deroulede'a i Habert'a, prze­
słuchiwał gen. Roget'a. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL ~ VICTORIA": Brose z Białegostoku, 

Reutzki sędzia z Łaska, Hasbach z Moskwy... Roggy 
z Drezna, Berkowicz z Wiina. .. 

Niedoręczone depesze. 
Foertner z Iwangrodu, Helman ze Zgiorza, Najman 

z Sieradza, Judkowicz z Przedborza, Frenkiel z Wołgi, 
Joselowicz z Białej Cerkwi, Beger z Bałty, Wence1"z Raz­
dolnego, Czapnik z Wenden, Goldner li Kubisu, Dama­
szewicka i AJeksiejew z Warszawy, Sien z Birkesdorfn, 
Berman ze Stołbca, Rombaliński z Warszawy, Bohdan 
z Ehierynodaru, Tykociński z Łomży, Blichlau ze Zduń­
sldej-Woli, Kazarnowski z Mgliny ,. KrasuoweIski z Ekate­
rynoslawia, Zasławski z Krakowa, Priedman i Markuze 
z Dank'owa, Ludwika MiiJllańska z Turku. 

Dr I Al ~~,~WIEJ~~Y~ 
spe cyalista chorób wewnętrznych i dziecinnych 

Przyjmuje-od 9--10 r. I od 3-5 pp, 

Piotrkowska 69, vis· a-vis Grand Hotelu. _dl ---
Dr. WINCENTY GAJEWICl 

Choroby we w n ę t r z n e i d z i e c i n n e 
Nowy-Rynek N! 5, dom p. Łuby. 



ROZWOJ.-Wtorek, dnia 28 lut.ego 1899 r. 
--
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podaje niniejszym do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do ('-nia. 30 styczuia (11 lutego 18 
' eśli wła.ściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dró 

laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na staczi Łódź w ciągu trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 
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• Ul. Cegielniana 23, (róg Zachodniej). 
~ w mieście Gllbernialnem Piotrkowie na konie, inwentarz, narzę- • 
em dzia rolnicze, powozy, bryczki uprząż itp. ;"a Rano od 8 - 11, po południu od 5 - 8), 
~ ~ panie 0(1 3-4 po południu . 
~ rozpoczęła się w dniu 22 lutego (B marca) 1899 r. tj. w poniedziałek. 2 D-o-ro-śl-i -m-ogą nauczyć się w 2 miesiacach 
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Ulica Nawrot 37. 
" Choroby dróg moczowIIch, 119-5-1 

Stacya Olkusz Guber. H;ielecka l weneryczne 

Roczna produkcya 1,500,000 I pudśw i skórne. 

Cement ten jest pierwszorzQdnej dobroci 
przewyższa o wiele normy przepisanej 

przez Ministeryum Komunikacyi 
Reprezentant na Łódź 

HUG~ MANN ABEBG 

Piotrkowska 126, wejście od ut Nawrot 

druga brama. Przyjęcie od 9--10 1'. i od 4 
i pół do 8 w, w nieclz . i święta od 9 do 12 

w poło i od 4 i pół do 6 w. 

•••••• _.161616 __ 

uszu, 

Dr. J. B~~~n~latt 
Specyalista chorób 

nosa, gardła i żboczeń 
(jąkanie i bełkotanie). 

mowy 

Przyjmuje od 9 - II r. i od 4-7 po poł. 

ZAWADZKA N! 4. 

L 

Do interesu 'omllnikacyj-

Y-
e o, maj ącego przed so­

b wielką przyszłoś6, po­
ukuje się kapitalisty 

z kapitałem 15,000 
do 20,000, który wcią­
gu roku wycofuje się z 
zyskiem. Oferty pod "Ko­
munikacya" przyjmuje 
Biuro Ogłoszeń Ungra, 
Wierzbowa 8 w Warsza-

wie. 

7 

. ... ................. ...... ! I 
------------_.-------------

Dr. S. Krukowski 
Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 

wyłącznie Choroby kobiece i aku­
szerya 

po powrocie ~ zagrani~y ,osiadł tutaj i 
przyjmuje codZlen. od 9 l poł do 11 przed 

południem i 4-6 po po południu. 

MASAŻYSTl 
w. J. POPŁAUCHIN 

doświadczony w masażu żołądka przy cho­
robach: żołądka i kiszek, przy wodnej pu­
chlinie, przy wzdęciu wątroby i śledziony 

oraz przy inny oh cierpieniach. 

Mikołajewska N~ 31. 
PR~EWuDNIK. 

POLECAMY NAST(PUJ~CE FIRMY: 

Nowootworzony magazyn. 
Tadeusz Radziszewski poleca: Samowary 

mosiężne i niklowane, wyżymaczki , o~o­

many i galanteryę meblową; łóżka że­

lazne meblowe, umywalnie, wyroby pla­
terowane, lampy, ample i abażury, tre­
ma, lustra, dywany, chodniki i llortyery, 
maszynki do l odów, majollki, szkło , por­
celanę, wyroby nożownicze, przybory 
kuchenne etc. Łódź, Dzielna 12. 

Budowniczowie. 
Kazimierz SokołowskI, Budowniczy, Bene­

dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 

oceny do asekurac,yi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące. 

Księgarnie. 

H. MI/bitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 

i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią­
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra­
wach. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogó'N, Mleczarnia, ~rednia 3 

Filia, Piotrkowska JW 59 w Łod zi, urzą­

dzona na wzór "Nadświdrzanki" "\T War­
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej­
skie, za~sze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma. 

Żelaznych wyrobów Fabryki 
i składy. 

Wł. Gostyński I S-ka, Towarzystwo Ak· 
cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych­

Piotrkowska JW 81. Poleca: Łóżka me­
ble żelazne, materace, kołdry i wszelkie 
naczynia w zakres gospodarstwa miej ­
lIkiego jako i wiejskiego wchodzące. 

Filia przyjmuje zamówienia na konstruk­
cye źelazne. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt KwaśniewskI Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze sCyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła­
dzie z3.kład reperacyjny przyjmuje wsżel­
ide reperacye narżędzi chirurgicznych 
i nóżowniczych. 
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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!!! 

znakomite papierosy w bibułce ryżowej francuskiej 

"PANIE KO~HANKU" I 
~ 

OGOLNE' ZEBRANIE 
odbędzie się w lokahl klubowym w Środę dnia 1 marca r. b. 

1) 
2) 
3) 

Balutowanie 
Wybór nowego komitetu 
Róźne wnioski. 191-1-1 

I ~ 5 szt. 3 kop. ~ I ~ W SKLEPIE ~ 
II !!! TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI !I! 

Maszynę do szycia tanio sprzedaje, Wi­
dzewska 47 od 3--7 po obiedzie, stróz 

wakaźe. 1.07-5-1 

.... -~ 
N -Z 

>­
Z .... 
Q 

Fabryka Tabaczną 

A. N. SlAPOSlNIKOWA I 
W PETERSBURGU. 

4i 
Gil 

= QI~ 

Telefonu Nr. 436. 

A" 

Mat~ryał~w ADt~~zny~h i Far~ 
Al J I MIE~Z~ZAŃ~K lEG~ 

Ulica WOLCZAŃSKA .N2 78 

- .-." poleca - .-.-

Wina lecznicze, Pigułld drażowane, Wody mineralne, naturalne 
i sztuczne z fabryki miejscowej i z Instytutu aptekarzy warszaw­
skich, Specyfiki patentowane, Pasty lki p~'asowane, Plastry sma­
rowane i kauczukowe, Środki opatrunkowe, Przyrządy chirurgi­
czne, Irrygatory, Inhalatory, Wyroby gumowe, Termometry ró­
żJ1ych systemów ,Woda leśna, ozon ol, woda kolońska, Eliksir ~o 
zebów i szczoteczki dezynfekowane, Proszek do zębów "Dentl­
p~rina" Perfumy krajowe i zagraniczne, Wyroby szczotkarskie 
po ce'nach fabrycznych, Pulveryzatory, Mydła lecznicze 

toaletowe,Środki weterynaryjne i t. d. 

CENY NIZKBE 

=wew MW 

Zakład Tapicerslti 
PIOTRKOWSKA 81. 

Posiada na składzie gotowe Pan cel-sof y, otomany, szeslągi i Bofy skrzyn­
kowe. Wykonywa wszelkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące w domu 

i na mieście . 

Z poważaniem 

_I ......................................... ... 

3000 rb. 
do umieszczenia na hypotece. 

Place 
tanio do sprzedania. Wiadomość w Ło­

dzi ul. Średnia N2 23, m. M 24. 3-1 

I 

I 

-Naj prawidłowiej działające i naj ­
tańsze 

GARNCZKI KONDENSACYJNE 
p~teDh "K L E I N" poleca 

M. ZBIJEWSKI 

I 
Łódź, Mikołajewska, Nr. 6, I 

Warszawa, Chmielna 10. 

*WdA Ri@'$f\51l_ 1 

Z powodu nagłego 

WYJAZDU 
Do sprzedania: 

ele'gancki wykwintny kredens, stół, krze­
sła i otomana, Salon pokrycie jedwabne, 
Lampa stojąca, Kandelabry. Zegar, Lustro 
w ramach złoconych, Portyery, Obrazy, 
Biurko damskie, Biblioteki, Szafy do su­
kien: mahoniowa i orzechowa, Biellżniarka 
z lustrem, łóżka mahoniowe i' orzechowe 
z materacami, Szafki nocne. Machoniowy 
garnitur "Empire", takaż Komoda i Tuale­
ta, Papuga z klatką , Warszawa. 

Bednarska 26 m. 2, 5 pokojów do wy­
najęcia zsraz za rb. 750 rocznie. 

101-3-1 
I I Potrzebne są zdolne 
panny i uczennice zaraz 

ul. Cegielniana N2 38. 

Piotrkowska N2 191, 

w poniedziałek i czwartek od 1 

2~6 po 'południa 

odbywa się zakup noszonej 
odzieży 

Sprzedaż zaś odbywa 
dziennie. 

się co-

I' Piotrkowska N2 191. ~ 

Dr. J. GINSBURG 
wyłącznie choroby kobiece i arkusz. 
Stosowanie elektryczności I masażu przy 

cierpieniach kobiecych. 
Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poło 

Piotrkowsa N9 38, dom Tenenbaum a, 

Zatwory Hermetyczne 
porcell;lDowe 

uzn:llle za nlijlepsze! 

PAWEł WOlLENBERG 
Warszawa 

Ż a b i a .M 3. 

Do Sprzedania 
pod Kielcami nieruchomość, odpowie­
dnia pod budowę fabryki, młyna lub za­
łożenia stawu dla prowadzenia gospodar­
stwa rybnego ua przestrzeni około 30 mor­
gów. Komunikacya szosaowa z m'iastem 
i stacyą kolei, siła wody olbrzymia, gro­
bIe gotowe. Wiadomość, w ltielcach. uli­
ca Nowo-Warszawska, dom Dłngołęckiej. 

~g!Dmnia arDh~, 
Bufet w klubie oficerskim do odstąpienia 

z powodu zmiany iuteresów. Wiado­
moŚĆ Dzielna M 1 w restauracyi. 100-1-1 

Biurka dębowe solidnej roboty tanio 
u stolarza, Frańciszkańska M 4 m 12. 

róg Widzewskiej. 121-3-1 

I Do sprzedania p'owóz na jednego konia 
z podwójnemi kołami, gumowemi i zwy­

czajnemi, w dobrym stanie oraz amerykan. 
Wiadomość ul. Cegielniana M 55, u por-
tyera mię,dzy 3-5 po poło 130-3- 1 

D
o wynajęcia zaraz pokÓj frontowy 

, z oddzielnem wejściem umeblowany, ul. 
S-go Andrzeja M 46, m. 11. 3-1 

Do sprzedania dwa domy w Płocku, lub 
mogę się zamienić na dom w Łodzi, 

szacunek ich rb. 30000'. Bliższa wiado­
mość na Rynku Bałucldem, sklep monopo­
lowy. 

D
ziewczynka sierota, maj ąca lat osiem 

, do oddania na własność. Wiadomość 
róg An'drzeja i Lipowej M 69 u Stefanii 
'Pohl, dom W-go Jaśka . 

Kobieta w śrcdniem • wieku znająca się 
dobrze na kuchni, gospodarstwie i wszel­

kich robotach domowych, poszukuje miej­
sca gospodyni w mieście lub na wsi, wia­
domość w administracyi "Rozwoju". 

Magiel do sprzedania. Wiadomość u Ja­
na Palczewskiego róg Młynarskiej i Za­

wadzkiej (Bałuty) . 

N owość Zagłoba "Fijełek, "Servus", 
"Reklama", (Łandysz), "Nektar" wyśmie­
nite papierosy, oraz tytonie obstalunkowe, 
rekomenduje fabryka tabaczna W. O. Stam-
boli w Teodozyi. 6-1 

Ogrodnik z dobremi ,świadectwami .do 
ogrodu na wsi potrzebny zaraz. WIa­

domość u adwokafa przysięgłego Aclolfa 
Kohna, Cegielniana M 55. 114-5-1 

Potrzebne są kompletnie uzdolnione sta­
niczarki, spódniczarki i podręczne. Wia­

clomośĆ ul. Piotrkowska M 120, I piętro . 
122-3-1 

pOkÓJ przy rodzi~ie do wynajęcia. Skła­
dowa N. 14

1 
m. 3. 

------------------
potr~ebni zdolni ajenci za prowizyą. 

DZlelna 'M 12. T. R. 

Pies czarny wyżeł zabłąkał się do ode­
brania u Franciszka Kordyszewicza, 

Księży Młyn fabryka Szeiblera. 

P anna z kaullyą potrzebna do sklepu mo­
nopolowego, oraz osoba do kapeluszy 

specyalnie dzieeinnych. Zgierska M 28 . 

Potrzebne 3 pokOje z kuchnią od kwie­
tnia w okolicy śródmieścia. Oferty pro­

szę składać w redakcyi .Rozwoju" dla 
T. M. 3-1 

Potrzebne są zdolne panienki do szycia 
i uczennica. Ulica Nawrot M 2a m. 21. 

PoszukujQ miejsca kasy erki w jakiej zna­
czniejszej firmie lub tez w aptece, zło­

żę kaucyi za takowe rub. 3.00. Oferty 
pod lit. S. K. w redakcyi "Rozwoju". 

Rubli 1500 potrzebne zaraz do 
uregulowania iuteresu, 

gwarancya najpewniejsza na nierucllOIDo­
ści większej w Łodzi, zwrot kapitału przy 
wzięciu pożyczki Towarzystwa Kredyto­
wego, wiadomość w redakcyi "Rozwoju" 
sub. 15.0.0 rub. 

Szafy sklepowe są do sprzedania. Wiado­
mość ul. Wólczańska M 75 (pralnia). 

Sprawy sądowe, Porady prawne, Redak­
cya kontraktów, wszelkich aktów praw­

nych, prośb i podań do wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys. Qegielniaua 15. 

, 544-.0-1 

Z powodu wyjażdu do sprzedania garni-
tur mebli, otomana, szafa, stół, krzeseł­

ka wiedeńllkie, łóżko . Mikołajewska 22, 
m. 11. 2-1 

Zagjnęła :~arta pobytu Stanisławy Hosiń-
skiej, wydana z gminy Radogoszczu. 

Zagin~ł!l- .ksi~~ec~l~a legitymacyjna Wa­
leryl SWIdwlllSkwJ wydana w magistra-

cie m. Łzdzi. 1.08-3-1 

Zaginęł~ .karta pobytu na .imię Zofii Bo­
kowskIeJ wydana w magistracie m, Ło­

dzi. 

Zaginął pudel na wpół ostrzyżo~y, z żół­
tą łatą na grzbi<)cie, znalazca raczy 

odprOwadzić ua ul. Srednią M 23 do pa­
na Szczepańskiego za nagrodą. 

ZdOlna krojczyni do sukien z Warszawy 
POszukuje zajęcia. Rozwa<1owska M 17, 

m. 2. 2-1 

Zaginęła karta pobytu Magdaleny Kar­
pińskiej wydana w magistracie m. Ło­

c1zi. 

Zaginęła karta pobytu na imię Walente­
go Olas, wydana w magistracie m. Ło­

dzi. 

fjaginQła . karta PO?ytu i książeczka legi­
tymacYJna na Imię Gustawa Kalbrajer 

wydana w Radogoszczu. 

Zaginęła karta pobytu wydana w magi-
stracie m. ŁodzI na Imię Maryanny 

Głębowskiej. 3-1 

Z
dolny ogrodnik kawaler, życzy sobie 
przyjąć posadę od 1 Marra. Bliższa 

wiaclomość, poczta Pabianice, Łowicki, 
Stare Miasto. J 08-3-1 

,lI;oflBO.IeHO ~eH3ypoIO, r . .rrO~3h 16 <peBpaID! 1899 r. 
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Redaktor wydawca W. Czajewski. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska N! 81. 
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